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„  Pieśń bez s ló w “ —  L, Morelowskiego.

0  WYCHOWANIU KOBIETY
odpo^ibdniśm jej stanowisku i powołaniu

podług

D r . R u d o l f a  W i r c i i o f a .
  <JI

, , , , TW> i - t(
.' tCią dalszy.)

V’ .iływ rodziny  je s t  ną jp ierw szym , najwcześnie jszym , 
ja k iem u  dziecię podlega,  d la  tego tóż je s t  najtrwalszym . 
Chociażby w pływ  ten był bez p la n u ,  bez wiadom ego, 
nap rzód  w y tkn ię tego  za m ia ru ,  naw e t  g d j  by w  ścisłćro 
s łow a znaczeniu  wcale me był p o zy ty w n y m , k a teg o ry ­
cznym , to w  k aż d y m  razie będzie oddz ia ływ ać s tano ­
wczo. S ą  w praw dzie  rodzice, k tórzy  m a ją  zupełnie p rze­
w ro tne  zasady  w ychow yw ania ,  ba  są  i źli i tyle nęd /n i ,  
że z um ysłu  zaszczepia ją  zaród  złego w se rea  sw ych  
w łasnych  dzieci. W sza k że  tacy  s tanow ią  jed y n ie  n a d ­
zw yczajne i szczególne w yjątk i.  W rodzone  w ięzy  miło­
ści nie ta k  ła tw o z ry w a ją  się m iędzy  k rew nym i,  i n a j ­
gorsze  tylko od łam ki spo łeczeństw a m ogą j e  ze rw ać  i 
w  przeciw nym  pójść  k ierunku . W  pog lądzie  naszym  
rzućm y  więc zasłonę n a  tak ie  w y p a d k i ,  j a k b y  wcale 
nie istniały.

W szakże zaprzeczyć  się nie da, że bardzo  wiele ro ­
dzin nie daje rękojm i dosta tecznej w  w ychow aniu  w ła ­
snych  dzieci.

W  dzisiejszym sk ładzie  spo łeczeństw a w p ły w  ojca 
je s t  n ie rów nie  m nie jszym  niż d a w n ie j , k iedy to stan, 
za trudnienie lub rzemiosło ojca z g ó ry  już  rozstrzygało  
jak iem u  syn pośw ięcić się m a stanowi, za trudnien iu  lub 
rzemiosłu  Itucb spo łeczeństw a coraz swobodniejszy ,  
pozw ala jąc ,  że dziecię ludu m a wolny w ybór  przyszłego 
zaw odu, ogran icza  zarazem  m iarę  w pływ u oieowskiego, 
t  p o b udek  psychologicznych t a k  ła two zrozum ianych. 
Z drugiej s trony  zw iększa jący  się podział p racy ,  ja k o  
też w zras ta ją ca  od rębność  pola dz ia łan ia  od ogn iska  
ojczystego, u trudn iać  musi także  n ieus tanuy  w pływ  ojca.

T ym  więc sposobem potęguje  się w rodzony w p ływ  
m atk i  gospodyni.  Albowiem czyż to nie je s t  natural-  
nem, że m atka,  k tó ra  dziecka  sw ego była p ie rw sz ą  ży­
w ic ie lką ,  n ieods tępną  p ierw szych jego  kroków, to w a ­
rzy sz k ą  zabaw , k tóra  najprzód  miody um ysł roznieca ła  
swojemi pojęciami i w y o b ra ż e n ia m i , k tó ra  zapatru jąc  
się n a  św ia t  po kobiecem u, um ia ła  zas tosow ać się do 
n a iw n jc b  pojęć dziecięcia; że ona  więc i w późn ie j­
szym wieku łatwiej trafi do je g o  sercaV Czyż nie je s t  
to odpow iednicjszćm  i do p rze k o n an ia  każdego  snadnićj 
trafiająeem, że m a tk a  lepiej i dokładniej zna  wszystkie 
cechy swego d z ieck a ,  w szystk ie  popędy  i w łaściwości 
ciała i umysłu , chociaż może bezwiednie. O na  bowiem 
daleko  więcej żyje z dzieckiem niż o jciec, chociażby 
tenże był nierównie w iększym  z n a w c ą ;  bo jego  postrze 
żen ią  nie są  u s taw iczne ,  bo z re sz tą  w yrokow ać  może 
wioećj z ogólnych dośv\ iadczeń i z a s a d , albo też  ze 
spostrzeżeń  p r z y p a d k o w y c h , niżeli po legając  na .  z a s ta ­
naw ianiu  się ustawieznćtn  i badaw ezćm .

Rozumie s ię ,  że ta k że  zachodzić  może s tosunek  o d ­
wrotny. Lecz któż nie w ie ,  że ludziom w ie lk im , jako  
tóż i najmniejszym nieraz m a tk a  w y tk n ę ła  k ierunek  i ceł 
życia. Nfie t rzeba  p rzy taczać  p rzyk ładów , jakicli k a ż d y  
im ałby  pod dosta tk iem  —  chodzi tu bowiem o postaw ien ie  
p ew n ik a  —  że m atki są  p i e r w s z e m i  i n a j p o t ę ż n i e j ­
s z e  m i  w ychow aw czyn iam i,  1 o w yprow adzen ie  z tąd  
w niosku ,  że by łoby  to n a jw ięk sz ą  w y g ra n ą  i pań s tw a  
i społeczeństwa, aby m atk i  były  także  zarazem  n a j l e ­
p s z e  in i w ychow aw czyniam i.

Jeżeli  zaprzeczyć się nie d a ,  że w  ogóle ta  część 
w ychow an ia  w  udziale im się dostaje ,  k tó ra  rozs trzyga  
o zdrowiu cielesnćm i um yslowóm dzieci, przynajm nie j 
do pew nego  czasu, częs tokroć  naw e t  n a  zawsze, to musi 
to być p rzedm iotem  najgorl iw szego  s ta ran ia ,  ażeby  one 
uzdolnionem i były  do w yw iązau ia  się z tćjże części j a k  
najwybornie j.

T o  jć ś t  najwyższem  pow ołan iem  kobiety. T roskan ie  
się o m ęża  potem dopiero idzie. A lbowiem m ąż powi­
nien sam troszczyć się o s ie b ie , a  pomoc żony może 
d lań  w istocie być pom ocą tylko. W  spćlnem gospodar  
stwie bierze m ąż  na  siebie część z e w n ę trzn ą ,  żona w e­
w nętrzną .  S tosunek  odwrotuy n ig d j  być nie może ogól-
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praw id łem , ja k k o lw ie k  w w y p ad k ach  po jedynczych 
częs to  się  to zdarza,  a  n aw e t  z powodzeniem.

(Ciąg dal. nasi.

O P O M A M IIE  CIOTOTI.i

(Powieść z życia.) 

i(Ciąg dalszy.)

Żal g łębok i śc isnął mi se rce ,  pełne  jeszcze nieza- 
tru tych  miłości i n iezawiedzionych nadzie i —  g d y  wtem 
zbliżył się do mnie miody człowiek p ieknćj tw arzy  —  
ale n a  której p rzesy t życia się p rzeb ija ł ,  miłej —  ale 
zimnej powierzchowności.  Był to gospodarz  domu, p rze ­
mówił k ilka  słów pow itan ia ,  k tórych  wcale niezrozu- 
nua łam  —  i na które równie słowami bez myśl' i d źw ię­
ku  zaledwie zdołałam odpowiedzieć. Szczęściem źe g w a r  
gośc i ,  s iadających  do s to łu ,  zag łuszy ł m oją  n ieśm ia łą  
odpowiedź —  rozm ow a g łośna i ożyw iona wszystkich 
za ję ła  —  a j a  siedząc na  picrwszćm lcpszćm krzesełku, 
ja k ie  mi się dosta ło  za led i ie p rzy  końcu wieczerzy, 
p rzysz łam  do siebie o tyle, by zwrócić d o k ła d n ą  n a  to ­
w arzy s tw o  uw agę .

Nie będę  wam o p o w ia d ić  całego przejścia  owego 
w ieczora  tak  pam iętnego  dla niuie wieśniaczki z cichej 
rodzinnej w yrw anej zagrody. J e s t  to je d n a  i ta  sam a 
odwiecznie pow tarza jąca  się, h .s to ry ja  w ystąp ien ia  p ierw ­
szego w sz rank i życia sieroty. T e  szydercze spojrzenia, 
pó łs łówka, uśmiechy -  ta  n iepew ność sienie — a  b ra k  
ręk i  przyjacie lskiej eoby pomoc d a ła  —  b r a k  s łów ka  
se rdecznego  co doda  otuchy i o d w ag i ,  to rzeczy m i­
nione — ' ale bolesne zaw sze — nawet, we w spom nieniu  —  
a  co gorzej —  niosące w pływ  taki na  d u sz ę ,  n a  p rzy ­
szłość ca łą  życia kobiety. Bo z p ierw szego wieczora 
za  domem hucznie spędzonego, w prow adza  ona do swego 
pokoiku  cały szereg  myśli i uczuć, k tó re  j ą  j a k  s ia tk ą  
n ie roz łączną  n a  całe życie oplotą. I  kto wie —  może 
p ie rw szy  w ieczór n ioodpow iadąjący  d ługo śnionym o nim 
m arzeniom , zw rócd  myśl nicjednój do szczęścia zacisza 
d o m o w eg o ,  a  k ładąc  już  do młodej g łow y nauk i do ­
św iadczenia ,  da ł  je j  poznać —  że nie w szystko  co b ły ­
szczy pow ierzchow nie ,  m a  w ar to ść  w ew nętrzną .  Z nu­
żenie, przesyt, rozkosz chw ilow a —  jednych  obałamuca, 
d rug im  zbawii nną  s taje się podnie tą  do szukan ia  szczę­
ścia trwalszego. Szczęśliwa ta, k tó ra  po p ierw szym  k roku  
n a  tej aren ie  jeszcze pól pogańsk ićj może powrócić do 
swoich bogów dom o w y ch ,  co za młodu umie już  cenić 
obow iązki i w spokojn  szczęście znajdować. Ale to 
szczęście nie je s t  p rzeznaczeniem  knzynk i-s ic ro ty !

Nazajutrz  goście się rozjechali — lecz liczne dom ow e 
tow arzys tw o  nie dało uczuć tego ubytku. Oprócz bowiem 
g o sp o d a rs tw a  —  były  trzy siostry p an a  domu. Był dla

; nich, choć ju ż  dorosłych, nauczycie l j ę z y k a  angielskiego,
i drug i nauczyciel m u z y k i ; do czterole tn iego s y n k a  k a ­

m e rd y n e r  F ra n c u z ,  bona  S z w a jc a rk a ,  n ia ń k a  N ie m k a ;  
nad to  r zą d ca  do g o sp o d a rs tw a  i m nóstwo innych  figur,

! da jących  ja k  ;ś p ro jek ta  —  m ających  ja k ie ś  in te resa  —-
j k tó rzy  czasem znikali z oczu —  lecz gdy  dzw onek  do
’ stołu się odezw ał —• n igdy  ich praw ie  nie b rakło .  W  do-
> mu, j a k  m. A ntosia  w począ tkach  trochę z goryczą  pó-

w iedz ia ła  —  było wesoło —  bardzo  wesoło. T rz y  sio­
s try  młode, ładne,  ożywiono —  używ a ły  wolności i swo-

> body  n iek rępow anćj przez nikogo —  bo b ra tow a  by ła
S zbyt m ło d ą ,  aby  je j s łu c h ać 'c h c ia ły  —  a  przy tem  oże­

nienie się b ra ta  z n ią ,  nie było  icli życzeniem —  czego 
jej ani p rzed ,  ani po ślubie nie taiły. B ra t  zaś ich nie

i wiele czasu  w domu t raw ią c ,  z obojętnością pa t rza ł
n a  ich postępow anie  — żą d a jąc  t y l k o , by jego  do ni-

< czego nie m ięszuno —  i w y m a g a ją c ,  by  dom zaw sze
S ton p rzyzwoity  wielk iego św ia ta  zachował —  by w nim
\ n ikom u n a  niczem nie zbyw ało  —- i by go żadnem i ża-
< lami i sk a rg a m i n ie trudzono. A w idząc je  wesołe, świe-
} że, dobrze  u b ran e ,  baw iące się z dzieck iem , g rzeczne
] d la  żony —  nic więcej od nich nie w ym aga ł.  D aw a ł
i d rug im  sw o b o d ę ,  by  mu jego zostawiono. N auki pos ia ­

d a ł  dużo , serce miał m iękk ie  —  a n aw e t  —  czegoby 
przy  jego  zimnej pow ierzchow ności sądz ić  było nie m o­
ż na  — był trochę idealistą. Ale p ięknych  m rzonek  swoich 
nie um ia ł  w  lot schw y tać  i w  czyn p rzem ienićj  życie

> zaś istotne — j a k  zw ykle  d lafakich  ch a rak te ró w  -— wy-
s daw ało  mu się czcze —  ludzie n iedobrzy : więcej czul

d la  nich  litości niż miłości chrześc ijańsk ie j —  a  jeśli 
pobłaża ł w adom  —  to d la  tego ,  że nie m ia ł dość w y­
trw ania ,  by n a d  sobą  i drugim i pracować.

Antosia  kocha ła  go szczerze, ale cha rak te rem  różnili 
; się og rom nie , '  choć równ sobie byli rozum em  i poczu­

ciem p ię k n a ;  ale w niej był n a r t  woli,  k tórego  jemu 
brakow ało .  D os taw szy  się m łodz iu tką  w n iep rzy jazną  
sobie ro d z in ę ,  n iccheąc jej d rażn ić  i m artwić m ęża  —  

S z a m k n ę ła  się sa m a w sobie —  w yrobiła  w powierzcho-
j wności p ow agę  i obojęfnośiL k tó re  mnie z począ tku  tak
S niemile uderzały  —  s ta ła  się pan ią  słów swoich, by nie

dać  powodu u .ep rzy jem nym  za jśc iom ; w ładza  nad  sobą  
n igdy je j  nie opuszczała  —  i chpćiąż me potraf iła  w zbu­
dzić miłości w o taozającem  j ą  gronie —  bo serce ty lko 
sercem się płaci —  ale j ą  szanow ano i pow ażano  —  a  
ona więcćj nie p ragnę ła .  P rzec iw na  n ie jednem u co się 

| w  je j  domu działo  —  dla  spokoju  sw ego i m ęża  noil-
j czala  —  oczekując  chwili,  w  której się będzie m og ła
> o trząść  z przym usu. N a jw iększą  jćj w a d ą  by ła  duma, 

dum a z rodu —  z m ajątku  —  ze s tanow iska  w świecie —
< z miłości m ęża  —  d u m a  bezgran iczna ,  nad  k tó rą  j e d n ą
| pan o w a ć  nie um iała —  k tó ra  d ra śn ię ta ,  ods łan ia ła  cały

g łąb  tego ch a rak te ru  gw ałtow nego  —  ja k  gw ałtow nym  
je s t  p rą d  wody cicho p łynącć j .

C a ły  sk ła d  domu był pańsk i —  stro je pań  św ie tne
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mnogość pom ysłów  w  w yna jdyw an iu  ro z ry w e k  spraw ia ła ,  
że dzień po dniu schodził szybko i wesoło; ale ta  we­
sołość najczęściej cudzym  żyw iona kosztem , powoli od- 
s tręczy ła  w szys tk ie  w sąsiedz tw ie  m ieszkające  kobiety  — 
i w domu przew ażnie  m ęskie  panow ało  tow arzystw o. 
P rzybycie  więc kuzynki-sieroty  now e mogło dostarczyć 
pole do b łyszczenia  złośliweinn dowcipowi —  bo jej 
udziałem  miało być: służyć, s łuchać i milczeć. 1 w isto­
cie rap tow nie  w yrzucona z drogi dawmego życia —  s a ­
m otna n a  świecie —  czułam się tak  p rz y g n ę m o n ą  
p rzes traszoną  p raw ie ,  że s łow a ginęły  mi n a  us tach  —  
a  myśl w chaosie w rażeń pogrążona, nie by ła  w stanie 
zbadać  z ro zw ag ą  nowego dla siebie ze światem ze­
tknięcia. J a k  sa lam an d ra  w ogniu żyjąca  —  by czuć że 
żyję —  potrzebow ałam  kochać i być kochaną .  W śród 
tych serc n ieznanych  i oboję tnych dla mnie —  cierp ia­
łam  —  i chcia łam ca łą  dusza  pozyskać ich d la  siebie. 
Ale moja łagodność,  moje s ta ran ia  d la nich, cierpliwość 
w znoszeniu ich p rzycinków  -— były im n o w ą  b ronią  
ku mnie zwróconą. A ntosia widocznie nad  tern bo la ła  —  
trocka może przez daw nie jszą  p rzy jaźń  naszą  —  k tó ra  
się czasem ja k  b ły sk a w icą  przez jej serce czy pam ięć 
p rze m k n ę ła  —  a  k tórej cliw iłowy n aw e t  objaw p rzy w ią ­
zywał mnie do niej silnie; —  więcej je d n a k  przez d u ­
m ę j że jej k u z y n k a  w niechętnej jej rodzinie  znaleść 
się nie umie. Ale mi w yraźn ie  n ig d y  w  pomoc nie 
przychodziła .  W iedz ia ła  oua niestety, że byłby to je d en  
powód więcćj do sm agan ia  mię biczem nielhośeiwej 
ironii —  bo w szakżeż  i samo w ezw an ie  mnie do jej do 
nut nie obeszło się bez gorzkich  u w ag  o potrzebie w spie­
ran ia  ubogich krew nych . Uśmiech zaś litośny jej m ęża 
był nii dos ta teczną  w sk az ó w k ą  sądu  ja k i  miał o mnie. 
U pokorzona  miłość w łasna  ozw ała  się we mnie! U g ię ­
łam się by ła  chwilę j a k  w io tka  d rzew ina  gdy  n ań  w i­
chry  północne zaw ieją  —  lecz m iałam  siłę powstać. Ach 
ugię łam  się później gorzćj —  o ! g o r z ć j ! bo b rak ło  » i  
woli do pow stan ia  —  bo do zeszpecenia się kalem  zie­
mi, nie długiej już  może b rakow ało  chwili!  B óg  dobry  
nie da ł  mi upaść!  ale pam ięć tych chwil zapomnienia, 
gorzkiein je s t  d la mnie wspomnieniem.

D rażn iona  ciągle —  widząc iż cierpliwością i s ta ra  
niami mojemi żadnćj sobie ulgi nie p rzynoszę  — a  może 
i pociągn ię ta  p rzyk ładem , w yw iera jącym  zaw sze w pływ  
wielki na  młode, a  zatem  nieusta lone c h a rak te ry  —  i j a  
zaostrzy łam  swój dowcip — zaostrzy łam  s łow a —  i w ła ­
sn ą  ich m onetą odp łacać  się im zaczęłam. Zdziwienie 
było  wielkie. Z począ tku  d la  samej nowości w y z y w an ą  
by łam  do w a lk i ,  ale nie złożyłam oręża  —  i w tenczas 
p rze k o n a ła m  s ię ,  iż n iema nic ła twiejszego j a k  by'ć z ło­
śliwym. Dzis całetn sercem  brzydzę  się tą  b ron ią  i tym 
dowcipem m ałodusznego człow ieka —  ale postępow ania  
tnego jedynym  tłumaczem, żem była  jeszcze tak  m łoda! 
P orw ał mię za  sobą w ir zabaw  —  podobało mi się od­
znaczenie ja k ie g o  młoda i n iezby t szpe tna  doznaw ałam ,

a  n a w e t  złość i n iechęć tow arzyszek  moicn baw iły  mię'—- 
bom icb już  kochać nie m o g ł a —  a próżność!  próżność! 
ta  p i ja w k a ,  w ysy sa jąc a  wszelkie dobre  uczucia z se rca  
kobiety —  już  się i w mujem zagnieździła.

(Ciąg dal. nast.)

NOC KAENAWAŁOWA.

i.

N a  pagórku  dw ór biały i cichy —
D w a topoli rzędy  d rogę  znaczą  —
Dziś ta k  smutne, p rz j  s iągłbvś, że płaczą. 
D w ór  ja k  t ru m n a  —  topole j a k  mnichy,
K iedy  t rum nę do cm enta rza  wiodą.

W dw orze szlachcic z sw ą  córeczką m ło d ą ;
; N a  konan ie  ogień p ry sk a  skram i,
! S ta ry  szlachcic wielkiemi k rokam i
! N iespokojn ie  obchodził stół w koło,

I miał mocno zam yślone czoło.
Bo złe wieści w okolicy chodzą,

! Ze się w ludzie ja k ie ś  bunty  ro d zą  —
\ I  Ind we wsi p rzyc ichną ł ponury,

J a k  p rzed  burzą  pobielałe chmury.

W  cieniu pod obrazem  Częstochowskiej 
( o rk a  siedzi i zap la ta  włoski, 

i A po cichu płacze. Czemu ? Czego ?
O na płacze o brac iszka  sw ego -—
D w ie niedziele j a k  żegnał n ie b o g ę ,
Ojciec szablę dał i krzyż na  d rogę ,
A ona  mu hu lańsk i proporzec, 

s I  łez dużo, gdy  porzucał dw orzec
P oszedł —  wieści o nim ani troclia —
Ojciec sm utny  i dz ićw cezka szlocha.

\ S iad ł  p rzy  córce —  w sp ar ł  g łow ę n a  dłoni,
ś n i e g  po szybach ciemnych m okry  dzwoni —  
A dziew eczka ojcu n a  kolanie 
S w o ją  j a s n ą  g łów kę położyła,
I  w kom nacie  g łucha cisza b y ła  —  

i T a k a  cisza, że szm er s łychać b^lo
> Rozpuszczonych włosów, g d y  spada ły

Z ramion pannie po koszulce białej —
A z k o m inka  światło  na  n ią  biło —
Płomień drżący  miga się po ścianie, 

s Cień i blaski na  tej ścianie białej
Ja k ie ś  s traszne ta jem nice grały.

— Och mój ojcze, coś się złego stanie,
Bo mćj m atk i  portre t d rg n ą ł  n a  śc ian ie ,

< I  ta k  patrzy ,  )akby p ła k ać  c h c ia ła ;
Mnie coś trwożno ojcze, j a  d rżę  cała.



Ojciec gładził  w łosy swej m alcńkićj,
U spokaj ,ł: m arzy  ci się duszko,
Je s te ś  śp ią c ą ,  idź połóż się w łóżko,
A w śnie prze jdą  obaw y i lęki.

W s ta ła  —  ręce jogo  ca łow ała  
Odchodząca,  j a k b y  go żegnała  
N a czas długi —  i poszła n icrada,
Ze spuszczoną  g łó w k ą  sm utna,  blada,
Do pokoju swego, p łacząc  dużo,
D rż ąc  z p rzeczucia  j a k  kw ia tek  przed  burzą.

Z a n ik n i j ,  zam knij aniołku powieki,
Kim rozzbudzą  cię na k rw a w ą  m ę k ę ,
I  męczeński winnice weźmiesz w r ę k ę ,
I  znów uśniesz na  d ługo —  n a  wieki.

(.Ciąg dal. n )
»

J T L I A S N A  KRtiDENER
(ŻYCIORYS)

o p r a c o w a n y  z w ia  r og  o fl ny  cli ź r ó d e ł  p r z e z  
P ud linę  I I  'iUcon.sku.

(Dokończenie.)

W  drugićj podróż}' s-wojćj do P aryża ,  spotka ł się 
A leksande r  z pai ią K riu k n n r  w Ife ilbn inn  —  i spow i­
n ow acone  z sobą  na tu ry  porozumiały się od razu. Z a ­
prosił j ą  do siebie wieczorem w t ijcmiiioy, i przysz ła  
w  w} źsze uzbrojona natchnienie. P rzem ów iła  do niego 
od razu, ja k o  prorokini, p rzygan . iła bezw zględnie  p rze ­
szłość jego, i za im ponow ała  mu o d w ag ą  słowa, jak ieg o  
d o tą d  nie p o s l j s z a ł  jeszcze.

—  Nie, sire l — w yrzek ła  w ciągu tej pam iętnćj ro ­
zm ow y *) —  nie uniży łeś się jeszcze przed Z baw ic ie ­
lem tak  j a k  w ystępny ,  k tóry  b łaga  o łaskę.  Nie w y ­
b iegałeś  jeszcze przebaczenia  u Tego , który jedyn ie  g rz e ­
chy twoje da ro w ać  ci może i Nie ukorzy łeś  się jeszcze 
w obce Jezu sa  C hrys tu sa !  Nie w ołałeś jeszcze z głębi 
duszy, jak  ów ce ln ik :  „Hoże, bądź mi miłościw, k tóry  
w ielk im jes tem  g rz e sz n ik ie m !“ —  D la tego tćź me mo­
żesz znaD śe  spokoju  dla duszy. Usłuchaj głosu kobiety, 
k tó ra  ta k że  w ie lką  by ła  grzesznicą,  lecz u stóp k rzy ż a  
św ię tego  przebaczenie znalazł i.

Cesarz wysłuchał j ą  z wiełkićin w zruszeniem, uk ry ł  
tw arz  w dłoniach —  i zap łakał.

N ag le  niby to spos trzeg ła  się pani K ri idenc r,  że 
p rzem aw ia  do najpo tężn ie jszego  au to k ra ty  Europy ,  i po ­
częła  t ło in ae z je  się z tego, co powiedziała.

—  Nic, pani, n ie  tlomaez się wcale! —  zaw ołał ce­
s a r z —  słow a twoje są  n iu z jk ą  d la  mojej biednej duszy

K ilka  godzin p o trw a ła  ia  rozm ow a. A gdy  odelio-

*) Max Ring.

dziła  n a d  ranem  dopiero, cesa rz  ż e g n a tą c  j ą  , szczegół 
niej b j ł  wzruszony  i rozstro jony.

—  Nie lękaj się pan i niczego —  w y rz ek ł ,  poda jąc  
jć j  r ę k ę  —  m ow a tw oja  serce oczyściła  moje i d o d a ła  
mu siły. U jrza łem  n a  dnie je g o  to, czegom  nie znał d o ­
tąd. D z ięku ję  Bogu za  tę  ła sk ę  i dalszej p rag n ę  nauki.  
W ięc proszę, byś w bliskości pozosta ła  mojej!

P an i  K ri id rn e r  po jecha ła  za  n im  do P a ry ża .  I  tutaj 
n a  scenie dawniejszej rozpusty , o tw orzy ła  u siebie re ­
ligijne z e b ran ia ,  n a  k tó re  m nóstw o uczęszczało  osób. 
W  głębi kilku pokoi nieoświetlonych, w idziano j ą  zw y­
kle na  kolanach k lę cz ąc ą ,  w kostiumie fan tas tycznym  
kap łank i.

Z a jm ow ała  na F a u b o u rg  St.-Honorć m ieszkanie  w ho ­
telu Montelienu, tuż obok pałacu  Elysie-Bourbon, gdzie 
cesarz A leksander  rezydował.  D rzw i ukryte,  od k tórych  
miał k lucz,  p rowadziły  do jćj kom nat.  A podąża ł tam  
zaw sze z u tę skn ien iem , skoro  ty lko potrafił od zgiełku 
uchronić się św ia ta  —  by w  pokorze  ducha  posłuchać 
wyroczni tćj nowej Pythii. W  zaciszu też onćj odoso- 
bnionćj kom naty ,  do jrza ł  zam iar  ś w i ę t e g o  p r z y m i e ­
r z a —  do k tórego  ona, w ed łu g  wiadom ości wszelkich, 
myśl na jp ie rw szą  podała .  —  „Bo ty lko  w  głowie fan ­
tastycznie  rozm arzonej „ kob ie ty  “ — w y ra ża  się Max 
l l i n g —  „m ogła  pow stać  po tw orna  id e a ,  by chrześcia- 
nizm z d y p lo m a cy ją ,  a  niebo z piekłem  pow iązać!  A le­
k sa n d e r  p rzepełn iony w ia rą  w  sw oją  w ie lką  m issy ją  dzie­
j o w ą ,  chciał ew ange li ją  uczynię* p o d s ta w ą  polityki i 
ukazom  swoim nie tyłko d la  Rosy i, ale i d la resz ty  E u ­
ropy, n ad a ć  znaczenie ob jaw ien ia  Bożego. P an i  Krtide- 
ner  rzeczy n a d a ła  nazw ę, op iera jąc  się  n a  p ro roc tw ach  
księgi Daniela , w którćj j e s t  p rzepow iedn ia  o św ię tem  
połączeniu  się królów półuocy z kró lam i południa.

Cesarz sam, w łasnoręcznie  plan  cały nakreś li ł  i od ­
dał  pani Krii lener z p ro śb ą  ,' by go  p rze jrza ła  i p o p ra ­
wiła. Poczyniła tćż n iek tóre  uw ag i i nada ła  ak tow i n a ­
zw ę : Ś w i ę t e  p r z y m i e r z e .

O skulkaeli  politycznych i znaczeniu ś w i ę t e g o  
p r  z y m i e r z a przemi leżymy tutaj.

P rzy  sposobności w ielidego fes tynu , k tó ry  w ojsko 
rosyjskie w \p r a w i ło  n a  rów ninach  pod C ha łons ,  pan i  
Kriideiier w y d a ła  opis tćj uroczystości pod n a z w ą :  L e  
camp de ver tu  —  gdzie  zarazem  i zdanie swoje o w spół 
czesnyeli w ypow iedzia ła  w ypadkach .  K ró tko  po tćm  o p u ­
ściła P a ry ż ,  nie zna jdu jąc  już  tam że ob jawionych d a -  
wmćj sym paty j.  U d a ła  się do S zw ajcary i  —  i w y łąc z ­
nie zw róci ła  się do ludu, do ubogich,i>teierpiąeych i po­
trzebujących pomocy. Błogosławione m ia ła  za d a n ie ,  a le 
postępu jąc  sobie n iewłaściwie i n ieoględnie ,  więcćj z łe­
go aniżeli dobrego  spraw iła .  W Bazylei n a  p rzem ian  
z pas torem  E m p e y laz ,  publiczne m iew ała  kazan ia .  W y ­
łu d z a ła  znaczne datki,  szczególniej od  kobie t  —  a  m ia  
nowicie tćż od młodych dziewcząt ,  k tóro  w ym o w ą  sw o ­
j ą  rozczulała  i trw ożyła .  W y n ik a ły  z tąd  n ieporozum ienia



w  rodzinach, n iesnask i i różne zajśc ia  n ieprzyjem ne. P a-  (
s to r  miejscowy F a s c k , w ystąp ił  publicznie przeciw ko \
niepowołanej kap łance  —  i zw ierzchność n a k a z a ła  jć j 
wyjechać. Toż sam o nas tąp i ło  w Lorrock  i A arau .  5

Z ta m tąd  ud a ła  się do Badenu , w raz  z có rk ą  swoją, {
p an ią  Berkheim . T ow arzyszam i jej byli: Em pey laz ,  <
profesor L acbenal i jej sek re ta rz  Kellner —  były  urzę- >
dn ik  poczty w  W estfal ii ,  k tó ry  ja k o  politycznie podcj- j
rżany ,  czas ja k iś  w  więzieniu był przesiedział.

W  r. 1 8 IG w G renzacher  Horn, w czasie nędzy gło- j
dowćj, g rom adz i ła  tysiące  w koło siebie s łuchaczy. W k a ­
zaniach swoich p io runow ała  przec iw ko  m a ję tn y m ,  bu- <
rząc  bezw zględnie  umysły , i zam ias t  pracy,  przy mo- j
dlitwie, cierpliwości i ufności w Boga, za leca ła  bezezyn- >
n ą  n iemal pobożność. U tw orzy ła  się w kolo niej liczna s
gm in a  żebracza, k tó r ą  zbieranem i obficie sk ładkam i ży- )
wiła. A nie zbywało  jej wszędzie na  mnogich zwolen- j
n ikach  —  bo to w łaśn ie  było  w duchu czasu. W reszc ie  \
zw ierzchność k ra jo w a  fałszyw ie sk ierow anej pobożności \
i  dem oralizacyi i tutaj koniec położyć kazała.

O puszcza jąc  p rzym usow o tę  g m in ę ,  w y d a ła  druko- )
w a n ą  odezw ę i gaze tę  „Zeitm ig tiir d ie A r m c n u —  kto- <
rćj je d n a k ż e  tylko jeden  ukaza ł  się num er. W  obudw óeh \
pism ach pełno skrzywionćj było nauki.  N ap isa ła  także  (
i list do m in is tra  B e rk h e in fa  w  K ar ls ruhe  (b ra ta  zięcia <
swojego) — pclcn napom nień  i w yrzu tów  d la  w ładzy  \
k ra jo w e j :  „że ona da jąc  pom oc przez  zwierzchność opli- >
szczonym i zos ta jącym  w nędzy, przechodzi przez p u -  |
s t y n i e  c y w i l i z a c y i  i życie swoje oddać  musi w ofie- )
rze .“ -— N iekiedy  otaczało j ą  i t rzy  tysiące  żebraków , j
F u n d u sze  m ia ła  zaw sze  znaczne i rozdzie la ła  je  hojnie. 1
Zw ierzchność  wszelako  w y d a la ła  j ą  zewsząd, ja k o  w pływ  i
w yw iera jącą  szkodliwy. j;

W yd a lo n a  z L uce rny  w czerw cu r. 1817 po całych ;
Niemczech z je d n eg o  na  d rugie  przenosiła  się m ie jsc e—  (
i w szędzie  w ie lką  rob iła  w rzaw ę .  P o c ią g a ła  za  sobą  1
tłum y i m iew ała  pod golem niebem swoje soeyalistycz- (
no-p ie tystyczne kazania. Bo też n igdzie  nie to le rowano 
jć j  długo. |

W  L ipsku  nieco d łuższy  dozwolono jć j pobyt. P ro-  j
fessor K rug  po kiłkogodzinnej z nią rozm ow ie w cz tery  (
oczy, z pew nćm  uznaniem  w y ra ż a ł  się o niej i o jej so- (
cjalno-religijućrn marzyeie ls tw ic.  Skupiło  się też tam że 
dużo w koło niej osób , i t łum y ob legały  jć j  mieszka- (
nie. W p a d a ła  w religijne natchnien ia ,  g łosi ła  p roroc tw a, '
m ów iła  z zapałem  i w ia rą  —  a  w tedy  dziw ny w yraz  
jć j  oblicze rozjaśniał.

W  r. 1818 w reszcie i z L ip sk a  w ydali ła  j ą  policja, <
n a  F ra n k fu r t  i Królewiec do Rosji, j a k o  ta m te jszą  pod- 
dan ą .  G dy  przeby ła  g ra n ic ę ,  n a k a za n o  jć j  —  mimo onej j
wielkiej z cesarzem  A leksandrem  przyjaźni —  ażeby się  l
w P e te rsbu rgu  ani też w M oskwie nie p o k az a ła  wcale. )

Niek tórzy  tw ie rd z ą ,  że p rzem aw ia ła  do cesa rza  za  \
nieszczęś liw ym  narodem  polskim i że to w łaśn ie  wy- \

wołało  ow zakaz .  Zwrócono nadto  od gran icy  zaraz, 
nap o w ró t  do N iem iec, dziewięć osób s tanow iących jćj 
orszak, a  pom iędzy temi i KellnePa. Pozosta ła  się przy 
niej ty lko jć j córka.

W' M itawie zos taw a ła  czas jak iś .  P ra g n ę ła  i tutaj 
znowu pole działań  swoich otworzyć, ale się nie udało. 
Z am ieszka ła  nas tępnie  w K rym ie  i w K a ra su b a r  sw oją 
ziem ską  zakończyła  p ie lgrzym kę.

Uczeni A reso ius ,  S p iekcr  i K ru g  pisali o nićj b ad a ­
nia swoje, i mnićj-więcej zga d za ją  się na  jedno, c h a ra ­
k te ryzu jąc  tę  szczególną k o b ie tę :  że jednostronność  i 
egzaltacja , obok łudzen ia  samej s ieb ie ,  i zarozutuicnie 
pod  św ią tob liw ą ba rw ą  pokory  i pobożnych uniesień, 
g łów ną  jć j istoty tw orzy ły  podstaw ę. W jć j w y k ła ­
dach mało było  zw iązku myślenia. A wśród p o ru sza ją ­
cych w yrażeń  g łębokiego  uczucia ,  poblysk iw ały  i w y­
trysk i ja k ieg o ś  n iewłaśc iw ego dowcipu —  i n iep rzysta­
jące ,  na pół p raw dziw e  zdania, ascetycznej pychy.

W ierza jm y, że p ra g n ę ła  życiem asce tycznem  i ofiarą 
d la  b iednych  i upad ły ch ,  daw nie jsze  zm azać grzechy, 
że wolą zapew ne m ia ła  d o b r ą ,  ale j ą  k rzyw iły  szko­
dliwie w rodzona,  chorobliwa nam ię tność  we w szystkicm , 
b ra k  r o z s ą d k u ,  zarozum iałość  bez g ra n ic ,  obok ro zg o ­
rączkow ane j fantazji i ż ądzy  ow ladn icn ia  umysłów. I  
d la  tego też m a jąc  może na  celu dobre —  złe zdziałała.

KORESPONDENCYJE.

W iedeń dn ia  7 s tycznia 867.
W  po łow ic  l is topada  z. r. odby ła  się  sesy ja  ogólna 

tute jszego s tow arzyszen ia  dam, m ającego  na  celu w sp a r­
cie i rozwój p racy  kobiecej. P an i L aube  ja k o  przełożo­
n a  w ydzia łu  prow izorycznego ,  zda ła  sp raw ę  o celach i 
działa lności s tow arzyszen ia  w  upłynionym  roku. S p ra ­
w ozdanie  było bardzo  ja s n e  i trafne. Pani L aube  szcze­
gólniej n a  to zw rac a ła  u w a g ę ,  że ponieważ w yrobnice  
i s łużące ju ż  te raz  m a ją  pole czynności odpow iednie  i 
o b s z e r n e , s tow arzyszen ie  w sparc ie  i pomoc nieść po ­
winno klasom  średnim , w ielorak ie  p rzesądy  tow arzysk ie  
m a jącym  do zwalczenia. P rzedcw szystk iem  s ta ra ć  się 
na leży  o lepsze i p rak tyczne  w yksz ta łcen ie  kobie t tćj 
k lasy  i o otw orzenie now ych  i licznych źródeł za ro b ­
ko w an ia  d la  nich.

S tow arzyszen ie  liczyło cz łonków  8 3 ,  p ieniężne za. 
soby je g o  były bardzo  szczupłe, dla tego tćż d am y  po ­
s tanow iły  były nie w sp ie rać  nikogo d a tk ie m ,  lecz s ta ­
r ać  się o to, by j a k  najm nie jszym  kosz tem  dopiąć  sku t­
ków  pożytecznych i p rak tycznych .

P o  odbytem  sp raw ozdan iu  p rzys tąp iono  do nowych 
w yborów  i ob rano  p raw ie  jednog łośn ie  wydział zeszło­
roczny.



Damy te między sobą  zrobiły  s k ł a d k ę , w ynoszącą  
blisko óOO zl. w. a . ,  k aż d a  przy ję ła  n a  siebie obowlą 
z e k ,  by  j a k  najwięcej członków p rzysporzyć  sto warzy 
Bzeniti, i ob iegają  wszędzie a rkusze  w zyw ające  do w spó ł­
udziału. —  D a te k  wynosi 1 zl. w. a. n a  rok  cały, nieo- 
g ran ieza jąc  bynajmniej dobroczynności członków f i  j e ­
dnakow oż wydział t rzym a się tój zasady, że woli mieć 
pięćtysięcy członków p łacących ' j e d e n  reńsk i ,  aniżeli 
pięćse t p łaeącyeh po 10 z ł . , g d y ż  s towarzyszenie takie 
najlepićj rozwija się i k w i tn ie ,  im więcej zyskuje  za u ­
fan ia  i w spółudziału  po wszystkich  w ars tw ach  społe­
czności.

D am y w ydzia łow e miedzy sobą  w y b ra ły  powtórnie 
pan ią  Laube n a  p rze łożoną ,  gdy  ona  je d n a k  w ym aw ia­
ją c  się slabćm  zdrowiem, ż a d n ą  m ia rą  nie chcia ła  p rzy­
jąć tej godnośc i ,  obrano n a  je j  miejsce pan ią  l le lenę  
de Hombostel, żonę dy rek to ra  banku  kredy tow ego  i b y ­
łego m inis tra  handlu  w r. 1848. J e s t  to kobieta pe łna  
dobrej woli i energii, o d p ow iada jąca  w zupełności w ło­
żonym na n ią  obowiązkom.

Liczba członków od dw óch miesięcy znacznie  się 
pom noży ła  i coraz bardziej w zrasta ,  a  z n ią  i dochody 
tow arzystw a. D am y w ydzia łow e otw orzyły  bióro s tow a­
rzyszenia, przy ulicy O pern r ing  Nr. 6, połączone z za 
kładem do szycia. Do bióra tego gdzie się ad re su ją  
wszelkie korespondencje  i prośby  do tyczące s tow arzy ­
szen ia ,  k tóre  odbiera  i na k tóre  odpow iada  sekre tarz  
wydziału p an n a  L. A naker,  zakupiono  sześć m aszyn  do 
szycia ;  p rzy jm ują  tam w sze lk ą  robotę  n a  korzyść  s to ­
w arzyszenia,  za cenę b ag a te ln ą  (1 cent w. a. za  łokieć 
szycia) i udziela ją  bezpłatn ie nauki szycia na  m aszy ­
nie. Również pod dozorem niejakiej pani Ktihnel,  zało 
żono szkolę handlowo-przem ysłon  ą ,  by  w ykszta łc ić  dzie­
w częta lub kobiety we w szystkich  gałęz iach  handlu  i 
p rzem ysłu  i by uzdolnić je  do s łużby po sk lepach  i k a n ­
torach.

T o  są  postępy  poczynione do tychczas przez  tutejsze 
stow arzyszenie  daru. P rzyznać  należy, że dam y  pojęły 
p rak ty c zn ą  s tronę  zadan ia  swego, i że rzeczywiście sta  
r a ją  się małemi zasobami wiele dobrego uczynić.

P o d a ć  g łodnem u kawałek ch leba ,  je s t  to zapew ne 
dobry  uczynek  i Bogu m i ł y ; —  lecz uzdolnić kogo, by 
sam  m ógł zapracow ać n a  chlćb, je s t  to daleko  w iększa 
z a s łu g a ,  gdyż  nietylko na zaw sze dźw igam y  ezlowieka 
z nędzy, lecz budzim y zarazem  w  nim je g o  godność  
cz łow ieczą,  w racam y go społeczeństwu i S tw órcy!

M . . .

ł  p i t z - y B O D - r .

Złoto. Srabro. Djamenty. Perły. Korale itd.

(Ciąg dalszy.)
Nie zw ażano  naw e t  nic na  tw ierdzenia  geologów, że 

p raw dopodobn ie  A ustralia  posiada  złoto. Murcbison w r.

1844 dowodzi! podobieństw a Australji z góram i U ra lu ,  
lecz także  napróżno. D op.ero  później niejaki IJargra,ves, 
człowiek p rak tyczny  w  poszukiw aniu  złota, p rzy b y ł  tam 
z Kalifornii, a  rozpoznaw szy  m iejscowość, pow zią ł  to  
p rzekonan ie ,  że to d ru g a  Kalifornija być musi. Nie u d a ­
ło się więcej rządow i zas traszyć  go podobnie ja k  je g o  
p o p rz e d m k ó w : zw ołał on w tym  celu m ceting  do Bat- 
liurst i p rzekonał p rzy tom nych  o tćm, co twierdził. Z a ­
częła się tćż now a dla Australji epoka. Coraz to liczniej 
przybyw ali  wędrow cy z całego świata.

Owczarze  w Australji p rzestraszyli  się bardzo i tymi 
licznymi p rzybyszam i i poszukiw aniem  złota; poczęli 
narzekać ,  że nie b ed ą  teraz mieć r ą k  do pracy, ani p a ­
sterzy  do paszen ia  owiec. Lecz. w krótce  przekonali  się, 
że ich obaw y były  płonne. Nie b rak  im było ani pas te ­
rzy ,  ani robo tn ików , bo szczęście w poszukiw aniu  nie 
w szys tk im  służyło i nie w szyscy  byli też zdolni do 
tej pracy. Zuależii naw e t  w iększy pokup n a  m ięso ,  a 
i w ełna zna jdow ała  n a  ta rgach  więcej popytu. W ido­
czny był wzrost pod każdym  w zględem , i to skłoniło  
w koóeu r z ą d ,  że d la  w ynalazcy  p rzeznaczył 100 ty  
sięey reńsk ich  n ag ro d y .

Australia razem z Kaiiforniją w  p rzeciągu  ośmiu lat, 
to je s t  od 1848 do 1855 r. dos ta rczy ły  d w a  milijony 
funtów  zło ta  czyli 1350 milijonów reńskich  w. a. A że ­
by lepsze mieć o tych sk a rb a ch  wyobrażenie, t rzeba  tu 

; zauw ażyć, że p ro d u k c ja  złota n a  całym świecie od roku
1492 do 1848, a  zatem  więcej j a k  350 la tach, za ledwo 
p ią tą  część tej sumy dostarcza ła .  P rodukc ja  złota An- 

; stralji i Kalifornii po rok  1855 to je s t  p rzez  3 la ta  by ła
> 7 razy  w ię k sz ą  od produkcji  całego św ia ta  po rok 1800.

Je d n a k  i p rzy  ta k  wielkiej producji, złoto jest je -
> szcze najmniejszym sk a rb e m ,  ja k ie  pos iada ją  K alifor­

n ija  i Austrałja.  Położenie handlow e Kalifornii, u rodza j­
ność  g r u n tu , da leko  więcej je szcze  znaczy i w p rzy ­
szłości wiele obiecuje Kalifornija posiada  66 % milijo­
nów m orgów  urodzajnej ziemi, 7 milijonów moczar, k tó re  
ła tw o m ogą być osuszone i przeszło 25  milijonów mor-

< gów  pas tw isk .  Z tych obszarów  zaledwo do tąd  76 ty ­
sięcy m orgów  jest do mro upraw nych ; Rodzi się tam  
w szys tko  zboże, owoce podrównikowe, prócz tego wino

< udaje  się tam  w y b o rn ie ,  założono z w sze lką  s ta ran n o -
j śc ią  winnice i spodz iew ają  się w krótce  nietylko, że się

b ę d ą  w spólub iegać  z winami francuzkiem i, ale je  p rze ­
wyższą. Chów  owiec również się tam  udaje  i jedyn ie  

ć ty lko  A u stra łja  może się  poszczycić na jw iększym  doclio
dem  z wełny. W gó rach  są  n ieprzebrane  zapasy  lasów, 

! i obfitość różnych minerałów. B rak  tylko ludności, k tó -
j raby  ko rzys tać  m ogła  z tych ska rbów  n ieprzebranych ,
> a  i o złoem nie m ożna wiedzieć k iedy się przebierze.
| T a k ż e  i Austrałja czćmże by ła  przed okryciem  zło­

ta, a  czóm je s t  dzisiaj ? N iek tórzy  twierdzilifył że ta  ko­
lorują pod wz.ględem m oralnym  jeszcze bardziej u pad ła ;  
nie je s t  to je d n a k  p raw d ą  W praw dzie  w p ierw szych
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c lm ila ch  nap ływ u ludzi ze w szystkich  stron św ia ta,  s to ­
su n k i  były  tam  naw e t  p rze raża jące  Nie było żadnćj }
pewności życ ia ,  sam o złoto bowiem rozbudza  zwierzę- 
cość w cz łowieku; do tego trzeba  zauw ażyć ,  że pier- 
ws. m ieszkańcy  byii to wywiezieni zbrodniarze,  a  ci zna ■ 
leźli ła two poję tnych  uczniów w tak ich  szum ow inach j
z w szystk ich  krajów, ja c y  tu przybyli.  Z d arza ło  cię w ię­
cej zbrodn. j a k  za  ow ych pierw szych czasów, k iedy Au- 
stra ł ja  je szcze pus tą  b y ł a , a owca razem  z kan g u re m  
obok siebie żyły w zgodzie. - s

T e  sceny m ordów  i k radz ieży  o jak ich  nigdzie in- ł
dziej n a  ziemi n ik t  nie m arzył ,’1 już  daw no  przeszły, j
P rzyw rócono  p o rz ą d e k ,  w ytęp iw szy  b an d ę  zbrodniarzy  
i od tego czasu A ustra ł ja  i .m ą p rzy b ra ła  postać. P o -  j
w sta ły  całk iem  nowe ^ m ia s ta , wielkie i p iękne  m iędzy  >
niemi wsie, z dobrze u trzym anym i o g rodam i,  w szędzie  i
w idać ko łyszące  się bujne plony. I nie zdarzy się wię- 
cćj, ażeby  za w orek m ąki p łacić t rzeba  t rzys ta  reńsk ich  j
j a k  przedtćm , bo m łyny  parow e w różnych stronach  są  
w ciąg łym  ruchu. I  ta k  ta k a  d z ika ,  obfitująca ty lko \ 
w krzaki i lasy A ustrałja ,  w k ró tk im  czasie  przem ieniła  
się >v kraj inny.

Oba te k ra je  k tóre  p rzed  k ilkunas tu  je szcze  la ty  
zaledwo m arzyć  ty lko mogły  o s tosunkach handlowych, 
przez które podnieśćby Jsię zdołały,) w znios ły’ się nag le  ; 
i panu je  łam rod/.aj ży c ia ,  k tó ry  dziwnie odbija  od 21- 
ninćj i s tarzejącej się coraz bardziej exy stencji s ta rego  <
świata. Podobnej m etaform ozy złotu nie zrobiło jeszcze 
w  żadnym  czasie. \

Po odkryciach  w  Kalifornii i Australji pow sta ły  znów 
nowe i to bez p rze s tan k u ,  ja k  się  zg a d za ją  wieści,  k tó re  i
nas  z za Oceanu dochodzą. Lecz chociaż bardzo wdele 
mówiono o odkryciach  w P ikes  P eak ,  V aneonvers-Island, 
C h e r r y - C r c a c k , południowej K aro lin ie ,  j e d n a k ż e  wielu 
doznało z tych ,  co się tam udali ,  p rzykrego  rozezaro- $
w ania. T e  ta k  wiole obiecujące wiadomości z jc d n ć j ,  
s k a rg i  n a  doznany  zawmd z drugićj strony, czas tylko j
rozjaśnić potrafi. T y le  je d n a k  pew nćm , że ca ła  okolica, <
k ió ra  się od za tok i G co ig ia  przez O regon i g ran iczące  \
z n ią  części aż do Rocky m onta ins  i Missisipi rozciąga, j
to je s t  cała okolica m iędzy 32 a 52 s topniem szeroko- <
ści, obfituje w złoto, i ja k o  c iąg  dalszy  pokładów K a-  j
lifornii może być uw ażaną .  Szczególniej część zachodnia 
w  S iera  N evada tak  zw ana  Charsou-Y ałley , okolica W a l­
ker ,  Riyer i Wasliutal, zda je  się  rywalizow ać z właści 
w ą Kaliforniją.

Du tycli je'śzeze policzyć t rze b a  i w iadom ości z Istli 
mus z P ;um m a t L a  P la ta ;  A m ery k ę  bezprzecznie za- j
tern uw ażać trzeba za kra j najbardzie j obfitujący w złoto.
W  D ary i góry  i rze k a  (Jana obfitują w złoto, a  kopal- i
n ie  Minareal ud k ilku  lat znaczne w y d a ją  plony.

Czy przy te raźnie jszych s tosunkach  w yw óz złota 
z Japonii zakazany  będzie niewiadomo. D o tąd  za ledwo \
dozw alano  około 8 wilijonów r. w a. w yw ozić ,  lecz i \

to zakaznnćm  zostało. A je d n a k  Ja p o n ija  obfituje w złoto, 
n iek tórzy  z w ęd row ców  op isu ją ,  że w Je d d o  i Miako 
nie tylko pałace  królew skie , a le i ba idzo  wicie pałaców 
u znacznie jszych panów  wyłożone są  złotemi płytami i 
także  bardzo  wiele mebli pos iada ją  tam ze szczerego 
złota.

Od roku  1854 w yw óz zło ta  z Kalifornii począł n ie­
znacznie  się zmniejszać, lecz temu ta je s t  przyczyna, że 
k ra j  ten coraz więcej produkujący u s ieb ie ,  mniej też 
n a b y w a  tow arów  w Europie, w której kopalnie  Moskie­
w skie  m ają  je szcze  znaczenie A ustry ja  nie posiada n a ­
w et tyle złota, by niein p rocen ta  sw ych  d ługów  pokryć 
mogła.

Mimo tych ta k  wielkich sum złota całego świata, 
śmiało rzec jeszcze  mo ż n a ,  że :  ,,złoto je s t  ch im erą11 bo 
te  roczne snmy całego św inią  me w ystarczy łyby  n a ­
w et na  zap ła tę  w ęg la ,  k tó re  się w tymże sam ym  cza­
sie spala. W yw óz że laza  z Anglii je s t  również w iększy  
j a k  m d i  złota. Z odkryciem  pokładów  w A u s tra l j i , lubo 
p rodukc ja  żelaza w Angl ( p rzew yższoną  została, to ]e- 
d u ak  zysk ja k i  za te w yroby  olr/y imiją Anglicy, prze 
w yższa  znacznie dochody każdego  z pańs tw , obfitują­
cych w złoto.

Złoto w  s tan ie  na tu ry  nie je s t  zby t uderzające , gdyż 
m etal ten znajduje się p raw ie zaw sze w. s tanie przym ie­
szki a mianowicie z innymi mniej-więcej metalami ja -  
ko to :  srebrem , r tęc ią  (żywe srebro),  ołowiem, żelazem, 
palladium, i r i i in m  i p la tyną .  C liarak torystycznćm  je s t  
t a k ż e ,  że złoto między wszystkiem i szlachetny mi m eta­
lami linjszeziiplcjsze zajmuje miejsce co do przestworu. 
Znajdu je  się złoto w duży cli p rzestrzen iach  ziemi roz­
szerzone, w ksz ta ł tach  ziarek  lub b laszek na dnie pia- 
skow em  rzek, lub w nagrom adzen iach  szlamu po u s tą ­
pieniu w ód’'w7ezbranych. G łów ną treśc ią  tychże jest  g lin ­
k a  i p iasek  k w a r c u ,  m iędzy k tórym  zna jdu ją  się b la­
szki błyszczy k u ,  okruchy  z ie len ią ,  w ęz o w c a ,  ehloritu, 
s ien itu ,  z iarnek  kam ienia magnelowcgo... ti tanowego i 
chromo wrca ;  k rom  tego z ia rnka  cyny, g rana ty ,  spinele, 
m ałe  szafiry, z irkony, rubiny itd. tak, że p iasek ów wio- 
żyw szy  pod  mikroskop, spostrzeżem y sk a rb y  czarownego 
świata. Złoto nic leży tu już  za rem w swych p ie rw ia­
stkow ych  p o k ła d a c h ;  te p ok łady  kam ienne , k tó re  je  za 
w iorają s ą  tu zn iszczone , a  ok ruchy  up row adzone  p r ą ­
dem  rzek  n a  inne odlegle miejsce. T w orzen ie  takich  o d ­
p ływ ów  złota 1 dziś jeszcze t rw a  bez prze rw y  pow olną 
d r o g ą ,  gdyż  z w i e t r z a n i e  p racu je  nieustannie nad zn i­
szczeniem i na j t rw a lszego  granitu .

Ale także i w  kamiet.iu sam ym  znajduje się złoto, 
za tem  w  je g o  pierwiastkowy cli p o k ła d ac h ,  a  ta k ie  dla 
różnicy od  z ło ta p łu k a n e g o ,  n a z y w a  się złotem kopal 
nem. T ak ie  byw a głów nie w ży ł a c h , r zadko  w pok ła­
dach się z d a r z a , a  często i lekko  n arz u can e  w kamic 
niu, mianow icie w  granic ie, sienicic, porfirze, pokładami 
trach itow yeh , w  k rysta l icznych  p o k ładach  szyfru i w po
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k ładach  przejściowych. Najczęstszym i tow arzyszam i złota 
je s t :  siarkow iec złota i kwarc. Ale i inne m inerały  w po ­
łączeniu  z n ićm nie rzadko  się trafiają.

S ag c  chemik m ennicy paryzkiej  dobyw ał z popiołu 
roś l inego ,  mianowicie z latorośli winnej tyle złota, że 
wybijać  z nich mógł 5 sz tuk  20sto frankowych. K oszta 
j e d n a k  dobycia  złota na  je d n e  s z tu k ę ,  w ynosiły  12 fr. 
i d la  tego n ik t  zapew neby  nie zechciał,  za jąć  się podo­
bnym  w yrobem złota. N ajnowsze próby w górniczej szko­
le w L ondyn ie fek tó re  P e rcy  i Smith p rzedsiębral i ,  do ­
wiodły, że praw ie  w kaźdem  żelazie i je g o  odmianach, 
również i w  wismucie zaw arte  je s t  z ło to ,  lecz w  n ie ­
słychanie  małej ilości.

(Ciąg dal. nast.)

R O Z M A I T O Ś C I .

W  poniedziałek 14 t. m. wykonał p. Moniuszko swój wielki 
ntwór muzyczny „ W i d m a 11 — osnuty na „Dziadach" Mickiewicza. 
Publiczność doborowa, przepełniająca solę i gal m y ją , przyjmowała 
z entuzyjazmem mistrza, jogo muzykę, jak również oddawała za­
służone oklaski uprzejmości, pracy i talentowi amatorek i amato­
rów. Orkiestra, elióry partyje solowo, dcklamaeyja, wszystko bar- 
monijowalo ze sobą preeyzyją wykonania; wiemy, żo sam mistrz 
był zadowolony. — Odbędzie się jeszcze 'drugi  koncert, który już 
będzie zupełny; niektóre ustępy deklamowane na pierwszym, od­
śpiewa p. Kclcr,  baryton z opery warszawskiej.  Po drugiein przed­
stawieniu podamy obszerniejsze ocenienie muzyki. Stawiamy bo­
wiem muzykę, zamiłowanie do niej i rozumienie jej bardzo wysoko, 
jako czynnik kształcący i rozwijający umysł, i dla tego uważamy 
j ą  jako należącą do programu naszego pisma. — IConcerta te będą 
tćm milszą pamiątką dla Krakowa, ile że p. Moniuszko niektóre 
ustępy z „ W i d m 11 tutaj dopiero skomponował,.,, a do czego po- 
pudką mu były odpowiednie głosy i talenta , jakie u nas znalazł. 
Z koneertu tego przekonaliśmy się, że są u nas dostateczne siły do 
urządzania stałych produkcyj muzycznych i wokalnych, kasyno a r­
tystyczno-literackie będzie mogło zająć się tein, byle tylko prę- 
dzój otrzymało konccsyją.

— W e wtorek 15 t. m. odbył się b a l  a k a d e m i c k i .  Świe­
tnością swoją zajmie on zapewne pierwsze miejsce w tegorocznej 
kroniefc karnawałowej.  Zarówno szlachetny cel ja k  i cłcgancyja 
w  oałem urządzeniu ściągnęła liczną publiczność. Sala była ubraną 
w zielone girlandy z wisiorami i kolorowemi wstęgami, w jednej 
framudze na tle lustra fontanna z kolońskićj wody, w drugiej de- 
koracyja z insygnijami wszystkich wydziałów akademickich i umie­
jętności, u góry herb akademicką, ,a nad nim sowa trzymająca zwi­
tek pargaminu. Garderoba damska była ubrana w biało-ozęrwone 
draperyjc, po rogach pięć k a r ja ty d , sufit w promienie rozchodzące 
się od środka, gdzie byl róg obfitości z kwiatami; — dywany, lu­
stra  itd Stroje były po większej1 części bardzo gustowne, według 
ostatnich wzorów, któreśmy przy pierwszym numdrze dołączyli. 
Największą elegancyją, kosztownością, a  zarazem pojedyńczością 
stroju odznaczały sńę pu. M. Zabawa szla ochoczo, bez widocznych 
kotecyjnyeh rozdziałów i t rwała  ąż do Gtćj godziny rano. Rozpo­
czął iial polonescm Dr. Dietl" z panią Iłenrykową Wodzieką. Do

kadryla stanęło przeszło 100 par. (Z  Izraelitów' była tylko jedna 
rodzina). Mężczyźni byli w ubraniu francusliiem, w polskiem zale­
dwie pięciu. Równie świetną była galeryja, napełniona towarzy­
stwem doborowem, które obawiając się wielkiego ścisku na dole, 
zachowało się na dalsze bale,  które tegoroczny karnawał obiecuje, 
jakoto; bał resursy miejskiej 'i  bal artystyczno-literacki. Czysty do­
chód przyniósł przeszło 1200 zł. w. a. Nie możemy Jed n ak  pominąć 
i odwrotnej strony medalu. Niema w Krakowie ani jednej sali, któ- 
raby zasługiwała na nazwę balowej. Najładniejsza w  hotelu saskim 
jes t  jednak bardzo niedogodną, Najpierw jest  za mała; gdj by publi­
czność galeryjna była  poszła na  dół, byłoby niepodobieństwem tań­
czyć. Do t( go jeszcze kierujący tańcami nie usunęli na  bok przy 
patrujących się, t a k ,  że przy tańcach wirowyiHf trzeba się było 
rozbijać., a przy kadrylu i mazurze ścieśnione pary nie mogły się 
poruszać, na czcm szczególniej żywość mazura cierpiała. Niema 
dalej żadnej wentylacji  w M j  sa l i , poradzono temu otworzeniem 
drzwi wchodowych ze sieni co sprawiało nieznośny przeciąg. Należy 
usunąć te niedogodność choćby zawieszeniem kotary. Na galcryją 
jest  iedno wejście ty lk o ; niema poręczy, poza którą możnaby chło­
dniki roznosić. Wygoda bufetu jest  dla galeryi niemożliwą, W wy­
padku zemdlenia, który się zdarzył, poradzono sobie zaledwo przy­
padkiem znalezioną butelką z flaszowćm piwem. Przy wejściu nie­
potrzebnie zamknięto boczne drzwi do garderoby damskiej, w sku 
tek czego panie dopiero p rie z  salę dostać się tam mogły. — Po 
dajemy te uwagi do uwzględnienia przy urządzaniu następnych 
balów.

O T IE K U I DOMOWY.

Pisino tjgodniowe, poświęcone rodzinom polskim z i lu s łr a c y ja m i .  
w  każdym numerze, wychodzić będzie w roku 1867 jako trzecim 
swego istnienia.— Cena jego roczna w Austryi wynosi złr. 7 i 20 cent. 
Prenumerowane hyc nmżo na wszystkich stacyjach pocztowych, oraz 
w  Rcdakeyi „Gazety Przemysłowćj11 w Krakowie i wszystkich księ­
garniach Pisino to obęjnmje: I) Nauki i obrazy religijno-moralne; 
2) opisy jeografiezne i podróże; 3) nauki społeczne; 4) wiadomo­
ści z nauk przyrodniczych w zastosowaniu do prap technicznych; 
5) rolnictwo, rzemiosła,  przemysł i handel; 6) powieści, poozyje, 
komedyje, podania , obyczaje i charaktery ludowe; 7) życiorysy 
osób wsławionych na polu nauk i przemysłu; 8) rozmaitości.; 9) ogło- 
szenia w osobnych dodatkach. — Zadaniem tego pisma; rozprzestrze­
nienie oświaty i zamiłowanie rzeczy ojczystych.

t m -  W  biórze „Kaliny" i wszystkich jćj ajencyjach można nabyć;.

„Cechy i Stowarzyszenia^
przez A lfred a  S z  e r  e/m  h sic i  ;■ y  o . —  Cena egzemplarza w miej­

scu 15 cent. — zamiejscowa IM cent.

Kom[iict „ K a lin y 11 z u jiljn io neg o  k w a rta łu  mo­

żna nabyć jiu zw ykłych  cenach iirenum eracyjnyeh.

P T  Do prenumeraty na  „Kalinę11 można d o ł ą c z a ć  p ie n ią d z u  
na  „KALENDARZ K R A K O W S K I Qz.ecjia w ilości 42 c. -  
również na KALENDARZ „K R A K O W IA N IN 11 60 c. — jakoteż na  
KALENDARZ „ W y d a w n i c t w a  d z ie l  tanie li  i p o ż y t e c z n y c h 1' 
(18 arkuszy druku) 1 zlr. w. i.

Odpowiedzialny redaktor i nakładca T a d e u s z  W o j c i e c h o w s k i .

K b a k ó w - — W drukarni c . k . ' Uniwersytetu Jagiellońskiego pod zarządom K . M a ń k o w s k ie g o '.1—  1807.


